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Oscar Wilde (1854–1900) – irlandzki 
poeta, prozaik i dramatopisarz. 
Jest bohaterem kilkunastu biografi i 
literackich i fi lmowych. Przedstawiciel 
modernistycznego estetyzmu. Ekscentryk. 
Za kontakty homoseksualne skazany 
na dwa lata ciężkich robót. Później żył 
na wolności pod zmienionym nazwiskiem. 
Jego styl życia znalazł odzwierciedlenie 
w twórczości. Autor m.in.: Szczęśliwego 
księcia i innych opowiadań (1888), 
fi nezyjnych komedii satyrycznych – 
dzięki którym zyskał miano „lorda 
Paradoksa” – Upiór rodu Canterville’ów 
(1887), Kobieta bez znaczenia (1894),
Mąż idealny (1895), Brat marnotrawny 
(1895), a ponadto poematu Ballada 
o więzieniu w Reading (1898) 
oraz autobiografi cznego monologu 
De profundis (1905). Portret Doriana 
Graya powstał w 1890 roku.
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Artysta jest twórcą piękna.

Objawić sztukę, ukrywać artystę – oto cel sztuki.

Krytykiem jest ten, kto swe własne wrażenia piękna umie 

w odmiennej wyrazić formie, nowy im nadać kształt. Za-

równo najwyższa, jak najniższa forma krytyki jest pewnego 

rodzaju autobiografi ą.

Kto w pięknie odnajduje sens brzydki, jest zepsutym, 

wcale nie będąc czarującym. To błąd.

Kto w pięknie odnajduje sens piękny, posiada kulturę. 

Ma przyszłość przed sobą.

Wybrani są ci, dla których piękno posiada wyłącznie 

znaczenie piękna.

Nie ma książek moralnych lub niemoralnych. Są książki 

napisane dobrze lub źle. Nic więcej.

Niechęć dziewiętnastego stulecia do realizmu jest wściek-

łością Kalibana, widzącego w zwierciadle swoją własną twarz.

Niechęć dziewiętnastego wieku do romantyzmu jest 

wściekłością Kalibana*, niewidzącego w zwierciadle swo-

jej twarzy.

PRZEDMOWA

* Kaliban – postać z Burzy Szekspira; półdziki niewolnik o od-

rażającej powierzchowności.
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Moralne życie człowieka stanowi część tworzywa artysty, 

ale moralność sztuki polega na doskonałym użyciu nie-

doskonałego środka. Żaden artysta nie pragnie niczego 

dowieść. Nawet rzeczy prawdziwe dadzą się dowieść.

Żaden artysta nie posiada sympatii etycznych. Sympatia 

etyczna jest u artysty niewybaczalnym zmanierowaniem 

stylu.

Żaden artysta nie jest neurasteniczny.

Artysta może wyrażać wszystko.

Myśl i język są dla artysty narzędziami sztuki, cnota i wy-

stępek są dla artysty tworzywem sztuki. Ze stanowiska formy 

typową sztuką jest muzyka. Ze stanowiska uczucia typowa 

jest sztuka aktorska.

Wszelka sztuka jest zarazem powierzchnią i symbolem.

Kto sięga pod powierzchnię, czyni to na własną odpo-

wiedzialność.

Kto odczytuje symbol, czyni to na własną odpowie-

dzialność.

W rzeczywistości sztuka odzwierciedla widza, nie życie.

Rozmaitość zdań o dziele sztuki dowodzi, że dzieło jest 

nowe, złożone i zdolne do życia.

Niezgodność krytyków między sobą dowodzi zgodności 

artysty z sobą.

Możemy komuś wybaczyć, że stwarza coś użytecznego, 

dopóki dzieła swego nie podziwia. Jedynym usprawiedli-

wieniem dla człowieka, który stwarza coś bezużytecznego, 

jest wielki podziw dla tego dzieła.

Każda sztuka jest bezużyteczna.

oscar wilde
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Odurzająca woń róż napełniła pracownię, a ilekroć wietrzyk 

letni musnął drzewa w ogrodzie, przez otwarte drzwi wnikał 

ciężki zapach bzu lub mniej intensywna woń kwitnącego 

głogu.

Z kąta kanapy nakrytej perskim dywanem, na której 

leżał, wypalając jak zwykle niezliczone ilości papierosów, 

lord Henryk Wotton mógł jeszcze chwytać blask rozkwi-

tłego krzewu złotego deszczu o miodowej woni i barwie: 

drżące jego gałązki z trudem zdawały się dźwigać ciężar 

swej płomiennej piękności. Tu i ówdzie fantastyczne cienie 

przelatujących ptaków migotały na tle jedwabnych zasłon, 

spływających wzdłuż ogromnych okien, a cienie te wywo-

ływały na chwilę wrażenie obrazów japońskich. Wtedy lord 

Wotton myślał o owych malarzach z Tokio, których twarze 

są blade i znużone; starają się oni wywoływać za pomocą 

sztuki, z konieczności nieruchomej, wrażenie życia i ruchu. 

Stłumione brzęczenie pszczół, z trudem szukających sobie 

drogi wśród wysokiej nieskoszonej trawy lub z monotonną 

wytrwałością wirujących dokoła złotawych pyłków kwie-

cia kapryfolium, potęgowało jeszcze panującą wokół ciszę. 

I
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Głuchy gwar Londynu przypominał głębokie tony dalekich 

organów.

Pośrodku pokoju, na pionowo ustawionych sztalugach, 

stał naturalnych rozmiarów portret młodego człowieka nie-

zwykłej piękności, a w pewnej odległości od obrazu siedział 

sam artysta, Bazyli Hallward, który nagłym zniknięciem 

przed paru laty wywołał wielką wrzawę, dostarczając ma-

teriału do najrozmaitszych przypuszczeń.

Uśmiech zadowolenia przemknął i osiadł na twarzy ma-

larza, wpatrującego się w tę wdzięczną, a zarazem wspaniałą 

postać, którą odtworzył jego artyzm. Nagle jednak zerwał 

się, przymknął oczy i palce położył na powiekach, jakby 

w mózgu swym chciał uwięzić dziwny sen, z którego obawiał 

się przebudzić.

– Najlepsze twoje dzieło, Bazyli, najlepsze ze wszystkich, 

jakie kiedykolwiek stworzyłeś – nieco znużonym głosem 

odezwał się lord Henryk. – Musisz je na przyszły rok po-

słać na wystawę do Grosvenorskiej Galerii. Akademia jest 

zbyt wielka i zbyt banalna. Ilekroć tam byłem, zastawałem 

zawsze tylu ludzi, że nie mogłem widzieć obrazów, co było 

okropne, lub też tyle obrazów, że nie mogłem widzieć ludzi, 

co było jeszcze gorsze. Pozostaje zatem tylko Grosvenorska 

Galeria.

– Zdaje mi się, że obrazu tego nie dam na żadną wystawę – 

odparł malarz, odrzucając głowę w tył tym dziwacznym ru-

chem, który zawsze w Oksfordzie pobudzał jego kolegów do 

śmiechu. – Nie, nie dam go nigdzie.

Lord Henryk podniósł brwi i poprzez mgliste, błękitne 

kółeczka dymu, w fantastycznych zwojach unoszącego się 
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z jego mocnego, opiumowanego papierosa, ze zdumieniem 

spojrzał na malarza.

– Nie dasz na wystawę? Ale czemu, chłopcze drogi? Czy 

masz jakiś powód? Co za dziwaki z was, malarzy. Wszystko 

robicie, by zdobyć sławę, a gdy ją zdobędziecie, wydaje 

się, żebyście się jej najchętniej chcieli pozbyć. To z waszej 

strony głupio, bo jedyną rzeczą gorszą od tego, że o nas 

mówią, jest to, że o nas nie mówią. Taki obraz mógłby cię 

wynieść nad wszystkich młodych artystów Anglii i wzbudzić 

zazdrość starych, gdyby w ogóle starzy ludzie zdolni byli do 

jakiegokolwiek uczucia.

– Wiem, że się będziesz śmiał ze mnie – odparł malarz – 

ale naprawdę nie mogę tego obrazu wystawić. Za wiele weń 

włożyłem z siebie samego.

Lord Henryk wyciągnął się na kanapie i począł się 

śmiać.

– Wiedziałem, że będziesz się śmiał, ale jednak tak jest.

– Włożyłeś za wiele z siebie samego! Dalibóg, nie wie-

działem, że jesteś tak próżny. Bo istotnie nie mogę znaleźć 

podobieństwa między twoją surową, ostrą twarzą i kruczym 

włosem a tym Adonisem, który wygląda, jakby był cały z ko-

ści słoniowej i listków róży. Nie, mój drogi Bazyli, toż to 

Narcyz, a ty – no, bez wątpienia masz twarz intelektuali-

sty i tak dalej, ale piękność, prawdziwa piękność kończy 

się tam, gdzie się zaczyna intelektualizm. Jest on już sam 

w sobie rodzajem przesady i psuje harmonię każdej twa-

rzy. I niech tylko człowiek się zamyśli, zaraz cały się staje 

nosem albo czołem, lub czymśkolwiek innym szpetnym. 

Spójrz tylko na ludzi pracujących z powodzeniem w jakimś 
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uczonym zawodzie. Jacyż brzydcy! Oczywiście z wyjątkiem 

dygnitarzy kościelnych. Ale też w kościele wcale się nie 

myśli. Biskup osiemdziesięcioletni mówi zupełnie to samo, 

czego go nauczono, gdy miał lat osiemnaście, i dlatego też 

zawsze wygląda zachwycająco. Twój tajemniczy młodzie-

niec, którego nazwiska nigdy mi nie wymieniłeś, a którego 

portretem jestem istotnie oczarowany, na pewno nigdy nie 

myśli. Jestem o tym przekonany. Jest bezmyślną, piękną 

istotą, która zawsze powinna tu być w zimie, kiedy nie 

mamy kwiatów, a także w lecie, kiedy nam potrzeba czegoś 

dla ochłodzenia naszego intelektu. Nie pochlebiaj sobie, 

Bazyli, wcale a wcale nie jesteś do niego podobny.

– Nie rozumiesz mnie, Henryku – odparł artysta. – Na-

turalnie, że nie jestem do niego podobny. Wiem o tym 

tak samo dobrze jak ty. I przykro by mi było, gdybym był 

do niego podobny. Wzruszasz ramionami? Mówię jednak 

prawdę. Pewnego rodzaju fatalizm unosi się nad każdą nie-

zwykłością fi zyczną czy duchową – fatalizm, który w historii 

idzie trop w trop za chwiejnymi krokami królów. Lepiej 

nie różnić się od swych bliźnich. Brzydkim i głupim naj-

przyjemniej na tym świecie. Mogą sobie spokojnie siedzieć 

i przyglądać się zabawie. Jeśli nic nie wiedzą o zwycięstwie, 

to bywa im też zaoszczędzona świadomość klęski. Żyją, jak 

powinniśmy żyć wszyscy: cicho, obojętnie, bez niepokoju. 

Nie powodują zguby innych, ale też i inni nie powodują ich 

zguby. Twoje stanowisko, Henryku, twój dobrobyt, mój 

umysł, jakikolwiek on jest, mój talent, cokolwiek on wart, 

piękność Doriana Graya – wszyscy my odpokutujemy za to, 

co nam bogowie dali, odpokutujemy strasznie.
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– Dorian Gray? Więc tak się nazywa? – podjął lord Hen-

ryk, zbliżając się do Bazylego Hallwarda.

– Tak, tak się nazywa. Nie miałem zamiaru ci tego po-

wiedzieć.

– Dlaczego nie?

– Ach, nie mogę ci tego wytłumaczyć. Jeśli kogoś bardzo 

kocham, przed nikim nie wymieniam jego nazwiska. Bo 

wydaje mi się, że wyrzekam się cząstki jego istoty. Nauczy-

łem się kochać tajemniczość. Ona jedna chyba może uczynić 

życie niezwykłym i cudownym. Najpowszedniejsza rzecz 

zyskuje urok, gdy się ją zachowuje w tajemnicy. Gdy wy-

jeżdżam z Londynu, nie mówię mojej rodzinie, dokąd jadę. 

Gdybym to zrobił, pozbawiłbym się całej przyjemności. 

Może to nierozsądne, ale mnie się wydaje, że taka tajemni-

czość wnosi w nasze życie dużą dozę romantyzmu. Obawiam 

się, że mnie będziesz uważał za strasznie niemądrego.

– Wcale nie – odparł lord Henryk – wcale nie, mój drogi 

Bazyli. Zapomniałeś zapewne, że jestem żonaty i że urok 

małżeństwa na tym właśnie polega, że wzajemne niemówie-

nie prawdy jest tutaj nieodzowne. Ja nigdy nie wiem, gdzie 

jest moja żona, a moja żona nie wie nigdy, co robię. O ile 

się spotykamy, a zdarza się to czasem, gdy jesteśmy gdzieś 

razem zaproszeni lub idziemy do księcia, wtedy z najpo-

ważniejszą miną opowiadamy sobie najgłupsze rzeczy. Moja 

żona to umie, lepiej nawet ode mnie. Ona nigdy nie jest 

w kłopocie, gdy chodzi o daty, ja zawsze. Ale jeśli mnie 

nawet na czymś przychwyci, to wcale mi nie urządza sceny 

z tego powodu. Czasem chciałbym, aby to zrobiła, ale ona 

poprzestaje na wyśmianiu mnie.
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Tak, Dorian Gray zawiera 
w sobie straszny morał – morał, 
którego ludzie zepsuci dostrzec 
nie potrafi ą, ale który dostępny 
jest każdemu, kto myśli zdrowo. 
Czy jest to błąd artystyczny? 
Obawiam się, że tak. To jedyny 
błąd w tej książce.

z recenzji, która ukazała się 
po pierwszym wydaniu powieści 

(źródło: Hesketh Pearson, Oskar Wilde)

Mój egzemplarz Portretu 
Doriana Graya rozleciał się 
od wielokrotnego czytania, 
musiałem mu zamówić wizytę 
u introligatora. Przeczytałem tę 
książkę niemal przypadkiem − 
nie było nic innego pod ręką. 
Niemniej Wilde stał się dla 
mnie jednym z tych Mistrzów 
Literatury, których książki kupuję 
nawet za niebotyczne ceny, 
wiedząc, że i tak spełnią moje 
oczekiwania. Wilde oddał w tym 
dziele więcej siebie, niż pewnie 
zamierzał. 

ze współczesnej recenzji czytelnika 
(źródło: biblioNETka.pl)



Dorian Gray to mężczyzna fizycznie idealny.
Zafascynowany nim malarz Basil Hallward uwiecznia
jego piękno na portrecie. Na widok obrazu młodzieniec 
wypowiada życzenie: chciałby być wiecznie młody,
nawet za cenę własnej duszy. Nie podejrzewa, 
że zostanie wysłuchany…

Mijają lata, a jedyne, co zmienia się w Dorianie, 
to charakter – mężczyzna staje się coraz bardziej
rozpustny i okrutny. Jego ciało natomiast się nie starzeje. 
Pewnego dnia Gray znużony dotychczasowym życiem – 
postanawia zniszczyć portret.

Odwieczne marzenie o nieśmiertelności, walka dobra
ze złem, genialny obraz środowiska arystokracji
angielskiej, ale przede wszystkim niezwykłe studium 
natury ludzkiej – wszystko to razem decyduje
o wyjątkowości tej jedynej powieści, jaką napisał Wilde.

W najnowszej adaptacji filmowej (2010, reż. Oliver 
Parker) główne role zagrali: Ben Barnes, znany 
z Opowieści z Narnii, oraz Colin Firth.
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